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R. W . D. 8 Z KARTONU

R W . D. 8 jako model 
jest łatwy w pracy i oryginalny 
w kształcie.

W ykonać go należy bardzo 
dokładnie według podanych ry­
sunków ze sztywnego i lekkiego 
kartonu (mogą to być okładki 
ze starych zeszytów szkolnych).

Pracę rozpoczynam y od w ycięcia  dw óch części kadłuba, k tó­
re należy skleić i po obydwu stronach wzm ocnić podłużnicam i; 
są to wąskie paski kartonu naklejone na kadłub.

Skrzydło w yciąć w edług form y oznaczonej na rysunku 
liczbą 2. Płaty skrzydeł wygiąć, jak wskazuje linia A -B , a środ­
kow ą część w zm ocnić paskiem kartonu.

Skrzydło przytw ierdzam y do kadłuba za pom ocą dw óch p o ­
dwójnych (rozwidlonych) i* czterech pojedyńczych zastrzałów. 
Pierwsze są oznaczone na rysunku liczbą 5, drugie liczbą 8. Przy­
k le ja jąc skrzydła, należy uważać, by kąt natarcia w ynosił 0n.

Ster poziom y (3) przytwierdzam y w miejscu oznaczonym  na 
rysunku linią C-D.

Podw ozie przyklejam y do kadłuba w m iejscach oznaczonych 
na rysunku. Form ę goleni przednich podaje rys. 6, tylnych rys. 7. 
Do sklejonych parami końców  goleni przytwierdzam y koła (9).

Po zmontowaniu całości przystępujem y do wyw ażenia m o­
delu. Nasuwamy na czubek kadłuba plastelinę w  takiej ilości, 
by model, zaw ieszony w  Y> części najszerszego m iejsca skrzydła 
od jego przedniej krawędzi, znajdował się w  równow adze.

Tak w yw ażony m odel po wyschnięciu jest gotow y do lotu.
W ykończony model przedstawiono na rys. perspektywicznym.





ST.  S T E F A N I U K  

ŁATWE PRACE Z DRZEWA

Kilka dalszych przykładów  łatwych prac z drzewa podajem y 
bez objaśnień, gdyż szczegółow y sposób wykonania podobnych 
prac był um ieszczony w  zeszycie wrześniowym  i październikowym .
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W.  Ł U C Z Y Ń S K I  

WIESZAK KIESZONKOWY
Często się zdarza, że przychodząc na zebrania liczne, albo 

będąc w innych okolicznościach, nie ma gdzie pow iesić palta 
czy futra. K ieszonkow y wieszak pozw oli nam łatw o wybrnąć 
z kłopotliw ej sytuacji. M ożem y go przecież wyjąć z kieszonki 
kamizelki, otw orzyć, zawiesić gdziekolw iek, a na nim umieścić 
swoje okrycie. Jest to tak pros.ta rzecz w  konstrukcji, że z łat­
w ością będziem y ją mogli w ykonać sami.

Przecinam y dwa kawałki drutu m osiężnego lub miedzianego 
grubości 3 do 4 mm i wyginam y go, jak wskazuje rysunek. 
W  miejscu naznaczonym lit a rozklepujem y i w iercim y otw ory 
na znitowanie. Nitujemy jednak w ten sposób, by można było



wieszak otw orzyć, względnie rozłożyć. Zewnętrzny koniec w ie­
szaka spiłowujem y ukośnie; łatw o będzie nam tym końcem  za­
czepić wieszak np. o  ramę okienną, szafę czy  inną wystającą 
krawędź jakiegoś przedmiotu, a złożony będzie gładki w ujęciu 
i nie będzie niszczył kieszonki.

S T A N I S Ł A W  K S I Ą Ż E K ,  W a r s z a w a

ŚWIECZNIKI
W  artykule tym podajem y kilka przykładów  św ieczników 

wykonanych z taśmówki żelaznej i mosiężnej w  połączeniu 
z drzewem.

Niewątpliwie nasuną one młodym technikom w iele nowych 
i może ciekaw szych rozwiązań.

M ateriał zasadniczy, jakiego należy użyć do tych prac, to 
taśmówka żelazna o przekroju 15X 3 mm (i tylko taka), taśmówka 
mosiężna 12X2, rura (j) 25 mm, deska jesionowa lub inna (mate­
riał szlachetniejszy), grubości po wystruganiu od 15— 20 mm, bla­
cha mosiężna lub miedziana 0,8— 1 mm, nity i wkrętki.

Zanim rozpatrzym y rysunki, poznamy, w jaki sposób należy 
taśmówkę skręcać w  formę spirali. O dcięty kawałek taśmówki
0 przekroju 15X 3 mm (ten wymiar jest najodpowiedniejszy, naj­
bardziej dekoracyjnie wychodzi, nie tw orzy załamań, podwójnych 
skrętów ani zagięć i łatw o młotkiem drewnianym daje się w y­
równać) jednym końcem  pionow o um ocowujem y w imadle
1 dźwignią jednoramienną (klucz francuski) lub dwuramienną (ka­
wałek naciętego poprzecznie kątow ego żelaza lub deski z twar­
dego drzewa) na w ysokości ponad 15 mm od szczęki imadła 
skręcam y o K obrotu w  prawo lub w  lewo, następnie podnosimy 
dźwignię znowu o taką samą odległość i skręcam y o X obrotu 
w tę samą stronę co i poprzednio. Czynność tę powtarzamy, aż 
w yprow adzim y żądaną długość spirali. Osiągnięte w ten sposób 
skręty są jednocześnie dekoracją i wzm ocnieniem  taśmówki. Przy 
pracy, gdzie śą potrzebne dwie symetryczne spirale, czynność 
skręcania przeprowadzam y jednocześnie na dwu odcinkach taś­
m ówki w kręconych w  jedno imadło. M am y w tedy pewność, że 
skręcone odcinki dadzą spiralę jednakowej długości.

Skręcona taśmówka ma także zastosowanie przy wielu innych 
tematach, które z czasem podam y czytelnikom.

Rozpatrzm y rysunki;
R y s .  n r  1. Przygotow ać z drzewa 2 koła 0 = 6 0  mm grube 

20 mm, podstawę o wymiarach 100X 80X 20 mm, wgłębioną drugą 
podstaw ę pod koła o wym iarach 96X 45X 20 mm. W głębienia w tej 
podstaw ie mają być zatoczone tym samym promieniem co i koła. 
Podstaw y połączym y przy pom ocy w krętek i kleju. W krętki



przejdą przez obydw ie podstaw y do kół z drzewa i w ten sposób 
zespolą wszystkie części drewniane. W  podstawie pod koła, po­
środku przez całą grubość wyw iercam y otw ór do przeprow adze­
nia skręconej taśmówki. W  podstawę drugą wm ontowujem y taś- 
m ówkę na płasko. O tw ory w  podstawie do przeprowadzenia taś-



m ówki w yw iercić wiertłem  3 mm i połączyć dłutem. Spiralę taś- 
m ów ki o podanych wym iarach zakończam y krążkiem i rurą na 
świecę.

R y s .  n r  2. Przygotow ać z drzewa 2 koła 0 = 5 0  mm grube 
20 mm, podstaw ę o wymiarach 120X90X20 mm i 2 kołki do p o ­
łączenia kół z podstawą.

Z jednego kawałka taśmówki uform ow ać dwie symetryczne 
spirale i przym ocow ać do podstaw y wkrętkami. Taśmówkę za­
kończyć uchwytami na świece.

R y s .  n r 3. Przygotow ać z drzewa: a) jedno k oło  0 = 6 5  
mm, b) 2 koła 0 = 3 8  mm, grube 15 mm, K oła przym ocow ać do 
podstaw y podanymi wyżej sposobami. Przynitować zakończenie 
na św iecę do taśm ówki uformowanej w p ołow ie  swej długości na 
górnym kole; taśm ówkę w m ontow ać w podstawę. Spiralę jednym 
końcem  w pasow ać do górnego koła, a drugim do podstawy, jak 
na rysunku wskazano.

R y  s, n r 4. U form ować z drzewa środkow ą część według ry­
sunku w  rzucie czołow ym . K oło  po obydw u stronach ma być 
podkreślone innym kolorem  lub fornirem. K oło  z podstawą złą­
czyć na czop.

Z jednego kawałka taśmówki uform ow ać spiralę nie doch o­
dząc do środka, tak, aby w olna część płaskiej taśm ówki odpo­
wiednio zagięta pokryła górny bok  trójkąta. Przym ocow ać uchw y­
ty dla św iec i krążki do taśmówki, a taśm ówkę krętką do trójkąta; 
płaskimi końcami w pasow ać taśm ówkę w  podstaw ę drewnianą.

R y s ,  n r  5. Sposób wykonania taki sam jak świecznika 
przedstawionego na rys, nr 3, z tą różnicą, że do środka wm on- 
towujem y płaski odcinek taśm ówki a p o  bokach dajemy taśm ów­
kę zwiniętą w  spiralę. Łuk taśmówki przym ocow ujem y wkrętkami.

R y s .  n r  6. Uform ować z drzewa dwie części tak, jak 
wskazuje rysunek w  rzucie czołow ym . Przy wycinaniu profilu na­
leży zostaw ić czop, którym złączym y te części z podstawą. Z jed ­
nego kawałka taśm ówki uform ować dwie spirale i pow iercić otw o­
ry. P ołączyć krążki i uchwyty na św iece i przym ocow ać górą 
i dołem  taśm ówkę śrubami do drzewa.

R y s .  n r  7, U form ow ać z drzewa dwa klocki przekroju trój­
kątnego w  podstaw ie 60, wys. 35 i dł. 87 mm. Środkiem p od ­
stawy k locków  w kierunku poprzecznym  w ykonać w cięcie  na 
szerokość i grubość taśmówki. Przygotow ać podstawę o w y ­
miarach 155X100X20 mm. Z dwóch odcinków  taśm ówki ufor­
m ow ać spirale i na jednym i drugim końcu w obydwu odcinkach 
zostaw ić taką część płaskiej taśmówki, aby z jednej strony w y ­
starczyło jej pod  podstawę trójkątnych k locków , a z drugiej tyle, 
aby wygiętym łukiem w ypełnić wewnątrz wykutą półkulę. P ół­
kula z taśmówką połączona jest sztyftem zanitowanym po ze-
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wnętrznej (dolnej) stronie. Środkiem m iędzy obydwiem a spiralami 
przechodzi p ionow o płaski odcinek taśm ówki (może być m osiężny) 
dołem  wm ontowany w  podstaw ę, a górą złączony nitami z zakoń­
czeniami spirali. Taśm ówkę pod klockami, podstaw ę i klocki p o ­
łączyć krętkami.



R y s .  n r  8. U form ow ać dwa k lock i z drzewa, jak wskazuje 
rysunek. W ygiąć łuk z taśmówki lub blachy mosiężnej o  prze­
kroju 40X 3 mm.

Po środku luku pow iercić otw ory, przez które przepuścimy 
zakończenia spirali i płaskiej taśmówki. Do luku i płaskiej laś- 
m ów ki przynitow ać uformowane koła. W m ontow ać uchw yty do 
św iec jak na rysunku. Spirala powinna być mosiężna. Klocki 
z drzewa spełniają rolę podstaw y; do łuku przym ocow ane są 
wkrętkam i od spodu i z boków .

Przy wszystkich świecznikach części drzewne należy zosta­
w ić w  naturalnym, jasnym kolorze.

Żelazną taśmówkę matujemy pokostem  w  następujący spo­
sób: podgrzewam y ją na ogniu do jednakowej temperatury i prze­
ciągamy równomiernie kawałkiem tkaniny um oczonej w  pokoście. 
W arstw a nałożonego pokostu winna być bardzo cienka.

Poza tym sposobem  m ożem y taśmówkę pokryw ać lakierem 
spirytusowym, przeciągając płaszczyznę bardzo cienką warstwą. 
Świeczniki najładniej w ychodzą w  kolorach czarnych, części 
drzewne w  jasnych, mosiądz czy  miedź w naturalnych. U chwyty 
na św iece można dow olnie zmieniać według sposobów  podanych 
na rysunku nr 2.

K A Z I M I E R Z  H A N U S Z  

PRACE ZE SZKŁA PŁASKIEGO
Niektóre przedmioty, przedstawione na załączonych fotogra­

fiach, były już omawiane na łamach Mł. Technika —  pomijamy 
je w ięc milczeniem, a zajmiemy się opisem tych prac, których 
jeszcze nie omawialiśmy.

Na prace poniżej opisane nadaje się szkło grubości 3— 4 mm. 
Oprócz szkła potrzebne są takie materiały, jak drzewo, klejonka, 
taśmówka, drut, krętki i inne.

W ym iarów  w rysunkach nie podajemy, gdyż musimy pamię­
tać, że są to przykłady, które m ożem y w różny sposób uzupeł­
niać, zmieniać i ulepszać.

Przedstawione na rysunkach lampy wiszące są bardzo łatwe 
do wykonania i proste w  konstrukcji. Płyta przysłaniająca ża­
rów kę w  lampie, m oże być kształtu dowolnego. Na rys. 1 ma 
kształt koła. Po oszlifowaniu krawędzi matujemy płaszczyznę 
płyty, zostawiając w k oło  przejrzystą obwódkę dowolnej szeroko­
ści. Następnie w iercim y w  pewnej odległości od krawędzi trzy 
otw ory, w  które wkładam y guziki od mundurków szkolnych (ni­
klowane). D o uszek guzików przywiązujem y skręcony jedwabny 
sznur. Płyta spoczyw a zatem na 3 guzikach uwiązanych do iznu- 
ra. W  pewnej odległości od górnych końców , na równej w ysoko-
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ści zawiązujemy na sznurach p o  jednym węźle. Na tych w ęzłach 
oprze się baldaszek w  postaci płytki szklanej tego samego kształtu 
co  dolna płyta lampy. W  środku płytki tworzącej baldaszek w ier­
cim y otw ór, przez który przejdzie przew ód elektryczny. W ysta­
jące ponad baldaszek sznury zawiązujemy w  w ęzeł, formując je ­
dnocześnie oczko, za które zawieszam y lampę u sufitu.

Lampa przedstawiona na rys. 2 jest odmiennej konstrukcji. 
Okrągłą zamatowaną płytę szklaną m ożem y w różny sposób umo­
cow ać do końca rury stanowiącej trzon lampy. Najprostszy spo­
sób —  to w bić ciasno w  kon iec rury kaw ałek drzewa i w kręcić 
w  to drzew o krętkę, która przytrzym a ujętą w  odpow iednie p od ­
kładki płytę szklaną. Zachodzi tu jednak obawa, by gwint w  drze­
wie się nie przetarł, bo w ów czas płyta m oże spaść. Inny sposób 
jest pewniejszy, ale potrzeba m ieć gwintownicę. Dolny koniec 
rury gwintujemy, nakręcam y nakrętkę w postaci kaw ałeczka ru­
ry, nakładamy płytę ujętą z obu stron w  krążki m etalowe lub 
z klejonki i dokręcam y nakrętkę z rury, w  której na dno przylu- 
towujem y blaszkę, by tw orzyła ładne zakończenie lampy. M on-
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Rys. i.

tując w  ten sposób (rys. 7) musimy w yw iercić w płycie szklanej 
otw ór o  w ielkości zewnętrznej średnicy rury.

T rzeci sposób przedstawia rys. 8. W  koniec rury wkładamy 
ciasno nakrętkę, oblutowujem y ją, by się nie obracała, a kraw ę­
dzie rury z lekka podginamy, ażeby nakrętka nie wypadła. Na 
płaski łebek  krętki, która ma złączyć płytę szklaną z rurą, na- 
lutowujem y jako zakończenie m ały krążek blachy. Baldaszek 
w  postaci płytki metalowej lub szklanej umieszczamy na górnym 
końcu rury, na który najpierw ciasno nasadzamy pierścień (rys.
2). A żeby  nałożony pierścień nie zesuwał się w  dół, m ożem y go 
oblutow ać lub zrobić punktakiem wgłębienie. Na samym końcu 
rury u góry wiercim y otw ór, w  który wkładam y uformowany 
z drutu haczyk i na nim zawieszam y lampę u sufitu. Oprawki 
do żarów ek wlutowujem y w pewnej odległości od dolnego końca 
rury, na różnych w ysokościach, by nie osłabić konstrukcji lampy 
(rys. 2).

Lampa przedstawiona na rys. 3 ma konstrukcję odmienną. 
Zamatowaną płytę dow olnego kształtu um ocowujem y krętkami do 
ramion uform owanych z taśmówki. Przeciwnie końce ramion przy- 
nitowujemy uprzednio do krążka blachy, do  którego wkręcam y 
trzpień z uszkiem. Za uszko trzpienia zaczepiam y łańcuch, a drugi 
koniec łańcucha zakładam y na uszko przynitowane do m etalo­
w ego baldaszka. Na baldaszek m ożem y nałożyć odpow iedniego 
kształtu płytkę szklaną. Płyta om ówionej lampy m oże być
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w kształcie koła lub sześciokąta; w ów czas wystarczą trzy ra­
miona. Oprawką do żarówki w kręcam y na trzpień, a przew ód 
elektryczny przeplatam y przez ogniwa łańcucha.

Rys. 4 przedstawia lampę przykręcaną bezpośrednio do su­
fitu. Z klejonki 10 mm grubej formujemy odpowiedniej w ielkości 
kwadrat, prostokąt lub inny kształt, w  zależności od tego, jaki 
ustalimy w  rys. roboczym . D o uformowanej klejonki um ocow u­
jemy na czop cztery słupki o przekroju kwadratowym , do k tó­
rych przykręcam y krętkami odpowiedniej w ielkości płytę szklaną 
zmatowaną. Oprawki do żarów ek um ocowujem y na klockach 
przykręconych do klejonki lub przy pom ocy trzpienia w  sposób 
podany na rys. 12. Boki lampy m ożem y również ob łożyć płytka­
mi szklanymi; musimy w ów czas narznąć w  słupkach odpow ied­
niej szerokości szczeliny, w  które wsuwamy szk ło  (rys. 9).

Na rys. 5 i 6 widzim y podstawki pod  tort lub ciastka. Dolną 
część podstawki (rys. 5) wykonujem y z drzewa lub jak na rys, 6



z drzewa i taśm ówki uformowanej w kształt owalu. Taśmówka 
musi być dość gruba, by nie deform owała się pod ciężarem . Płytę 
szklaną um ocowujem y do podstaw y wykonanej z drzewa krętką, 
a do taśm ówki krętką z nakrętką. Pod szkło musimy pod łożyć 
odpow iedniej w ielkości krążek z klejonki lub metalu, ażeby ciś­
nienie spoczyw ającego na podstaw ce ciężaru rozłożyć na w ięk­
szą płaszczyznę, gdyż w przeciwnym  razie szkło pęknie.

Na załączonych fotografiach widzim y oprócz pow yżej om ó­
w ionych prac —  segregator, serwetniki i opisane w  zeszycie ubieg­
łego rocznika —  tace.

Na zakończenie om ówim y jeszcze sposób matowania płyt 
szklanych z pozostawieniem  przeźroczystej obw ódki dookoła, 
w pewnej odległości od brzegu. Matując (szlamem) okrągłą płytę, 
przykrywam y jej krawędź, która ma pozostać nie zamatowaną, 
paskiem klejonki uformowanej w łuk, pod którą przybijam y drugi 
pasek (rys. lOa). Chcąc zam atować krawędź płyty, zginamy ka­



w ałeczek taśm ówki pod kątem prostym (rys. lOb) i  posypując 
szlamem matujemy (rys. 10). Na rys. 11 pokazano sposób m ato­
wania płyt o bokach prostych.

J A N  K O C Z U T

ODBIORNIK DW UOBW ODOW Y O TRZECH 
PENTODACH

Odbiornik ten dzięki zastosowaniu trzech pentod odznacza 
się dużym zasięgiem, w ielką selektyw nością oraz czystością od ­
bioru. Korzystając z now oczesnych  zespołów  cew ek  z rdzeniami, 
jest łatwy w  budowie i zestrojeniu. A żeby  uniknąć trudności, od ­
biornik posiada tylko dwa zakresy fal: średni i długi. Bardziej 
doświadczonem u konstruktorowi nie sprawi jednak trudności w bu­
dowanie również zespołu cew ek na fale krótkie. Takie zespoły 
znajdują się i w  handlu. W  przewidywaniu tego należy zaopa­
trzyć się w  przełącznik o odpow iednio większej ilości kontaktów.

Rys. 1 przedstawia schemat teoretyczny odbiornika. Posiada 
on dwie anteny A l  i A  2. W idzim y tu w budow any eliminator 
celem  wyeliminowania bliskiej stacji lokalnej. W  pewnych w a­
runkach można go pominąć. Lampa V 1 wzm acnia prądy wielkiej 
częstotliw ości, lampa V  2 spełnia funkcje detektora z reakcją, 
która pozwala w  dowolnym  stopniu zmieniać czułość aparatu 
przez regulację kondensatora C 5. Obie lampy to pentody w. częst, 
o  żarzeniu pośrednim. Kondensatory strojeniowe C 1 i C 6 tworzą 
agregat na wspólnej osi zaopatrzony w  odpowiednią skalę z na­
pisami stacyj. N ow oczesne agregaty mają wbudow ane małe kon- 
densatorki w yrów naw cze (trimcry) regulowane śrubką, zespoły 
cew ek zaś są zaopatrzone w śruby do zmiany samoindukcji. Dzięki 
temu można kondensatory strojeniowe dokładnie dostroić do 
oznaczeń na skali. Prócz tego rotory  kondensatorów strojeniowych 
posiadają pierwsze płytki porozcinane w tym celu, żeby jeszcze 
z w iększą precyzją można było dostroić poszczególne stacje.

Sprzężenie pom iędzy lampami V  1 i V  2 tw orzy dławik Dł 1 
oraz kondensator C 4. Sprzężenie takie ogólnie byw a stosow ane; 
zaletą jego jest równom ierne wzmacnianie wszystkich częstotli­
wości.

Przełączanie zakresów  fal odbyw a się za pom ocą przełącznika 
siedm iobiegunow ego posiadającego cztery położenia. Służy on 
rów nocześnie do w yłączania i włączania prądu oraz zmiany lam­
pek kolorow ych  na skali, dzięki czem u odpada osobny wyłącznik.

Dławik Dł 2 zapobiega przedostawaniu się prądów  wysokiej 
częstotliw ości do wzm acniacza niskiej częstotliw ości, którą tw orzy 
lampa V 3 wraz z oporam i i kondensatorami. Lampa ta to pentoda



głośnikowa o żarzeniu bezpośrednim. W zm acniacz ten, jakkolw iek 
tylko jednostopniow y, ma te zalety, że dzięki użyciu sprzężenia 
oporow ego zapewnia czystość reprodukcji, a silna sześciow atow a 
pentoda końcow a wzm acnia w ystarczająco w yprostowane prądy.

Odbiornik przeznaczony jest do zasilania prądem zmiennym
0 napięciu 120 lub 220 wolt. Transformator sieciow y wraz z lampą 
prostow niczą V  p o prostowaniu pojedyńczym  zasilają aparat prą­
dem stałym o odpowiednim  napięciu. Do wyrównania napięcia 
tętniącego służy filtr składający się z kondensatorów C 15, C 16 
oraz oporu R 11.

Lampa V  1 otrzymuje napięcie anodow e przez dławik Dł 1. 
Siatka osłonna tejże lampy otrzymuje napięcie o p ołow ę niższe, 
zredukow ane oporem  R 2. Spadek napięcia na oporze R 1 daje 
ujemne napięcie siatki kierującej.

Lampa V  2 otrzymuje napięcie anodow e przez opory R 5, 
R 6, siatka osłonna tej lampy otrzymuje napięcie przez dalszą re­
dukcję za pom ocą oporu R 4.

Lampa głośnikow a V  3 zasilana jest napięciem w prost ze źró­
dła prądu stałego. Napięcie siatki osłonnej redukuje opór R 8, 
Opór R  9 daje spadek napięcia dla siatki kierującej. Opór R 10
1 kondensator C 13 tworzą filtr dla tegoż napięcia.

Dławik Dł 2 można w  pewnych okolicznościach pominąć. 
Niekiedy bywa on pow odem  zbyt ostrej reakcji. W  razie za­
uważenia tego objawu należy w  pierwszym  rzędzie dławik usu­
nąć, spinając go p o  prostu kawałkiem  drutu. W tenczas znowu 
m oże pojaw ić się stały gwizd w  głośniku jako dow ód przedosta­
wania się prądów  wysokiej częstotliw ości d o  obw odu w zm ac­
niacza niskiej częstotliw ości. Czasem jednak byw a to w pływ  in­
dukcyjny przew odów  leżących zbyt blisko siebie.

R ozpoczynam y budowę od podstaw y metalowej, którą należy 
w ykonać z blachy aluminiowej grubości 1 mm. W ysokość podsta­
w y wynosi 60 mm. Dla wzm ocnienia podstaw y zaginamy ją po 
20 mm z bok ów  krótszych. Potrzebny kawał blachy ma wym iary 
340X290 (300-(-20+20X 170-j-60+60) mm. P o narysowaniu siatki 
na blasze należy w  m iejscach zginania naciąć blachę lekko k ol­
cem lub nożem tokarskim celem  łatwiejszego zginania i otrzym a­
nia ostrych, równych krawędzi. W ielkość podstaw y nie musi być 
taka, jak na rysunku. Zależy ona od w ielkości posiadanych części. 
Należy przede wszystkim poukładać części na blasze i odpow ie­
dnio porozm ieszczać, kierując się przy  tym rysunkiem m ontażo­
wym (rys. 2). U góry należy umieścić skalę z agregatem, zespoły 
cew ek, lampy z podstawkam i i transformator sieciow y TRS. Prze­
łącznik i kondensator reakcyjny umieszczam y w  ściance przedniej 
podstawy. Eliminator, gniazdka (izolowane!), przepust na sznury 
do sieci umieszczamy w  ściance tylnej. Na rysunku montażowym



zespoły cew ek Z 1 i Z 2 są przedstawione jako pudełka prosto­
kątne („Ferrocart"). Mają one śruby do regulacji samoindukcji 
um ieszczone u góry obok  siebie. Istnieją również zespoły  w pu­
dełkach okrągłych („D raloperm "), w  których śruby um ieszczone są 
w denkach górnym i dolnym. D o każdego zespołu dołączone są 
szablony do wycinania podstaw y oraz schemat połączeń objaśnio-
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ny cyframi. O dpow iednie cyfry znajdują się obok kontaktów ce ­
wek. Należy w ięc pilnie zw racać uwagę na te znaki przy montażu 
i porów nać schemat z schematem ideow ym  nr 1. Na rysunku mon­
tażowym są podane tylko cyfry orientacyjne.



Przy rozmieszczaniu części należy rotory kondensatorów agre­
gatu w ykręcić, ażeby uniknąć zaczepiania tychże o inne części. 
P o przekonaniu się, że części są odpow iednio rozm ieszczone, zna­
czym y blachę i przed jej w ygięciem  wycinam y p iłeczką otw ory 
na zespoły  i podstawki do lamp. Resztę otw orów  robim y św ider­
kiem już po zgięciu podstawy. W  zależności od w ielkości posia­
danych części można podstawę odpow iednio zw iększyć lub zmniej- 
czyć, Najlepiej zrobić próbne rozm ieszczenie na papierze, a do­
piero później przenieść rysunek z papieru na blachę.

Dla orientacji, na jakie fale jest odbiornik nastawiony, skale 
zaopatrzone są zwykle w  gniazdka na żarówki kolorow e, po je ­
dyncze lub podwójne. Przełącznik należy tak ustawić (wstawić 
odpow iednie kołeczki lub wycinki), żeby w  pewnym położeniu na­
stawiony był np. na fale średnie, wtenczas skalę oświetla żarówka 
np. biała. W  następnym położeniu  przełącznika następuje w yłą­
czenie odbiornika, potem  fale długie z żarów ką np. zieloną, i znów 
w yłączenie. Schemat połączeń  przełącznika przedstawiony jest 
na rys. 4. W  wypadku żarów ek podw ójnych łączym y je rów no­
legle po dwie o jednym kolorze. Naturalnie, że można je też 
zupełnie pominąć.

Kondensator C 4 robim y sami. W  tym celu na kawałek drutu 
m ontażow ego długości ok o ło  5 cm nasuwamy rurkę izolacyjną 
i nawijamy zwój k oło  zwoju drut emaliowany. D ługość uzw oje­
nia w ynosi ok o ło  3 cm. Końców kam i takiego kondensatora są 
drut m ontażow y z jednej strony, a z drugiej koniec nawiniętego 
drutu. Ilość zw ojów  można zmieniać i do pew nego stopnia regu­
low ać selektyw ność odbiornika, przy czym  wzrasta ona w  miarę 
ujmowania zw ojów , co rów nocześnie pociąga za sobą osłabienie 
siły odbioru.

Lampy można zastosow ać albo z nóżkami, albo nowe lampy 
z cokołem  beznóżkow ym . Na rys. 3 podane są schematy połączeń 
takich lamp w wypadku ich stosowania. Narysowane podstawki 
przedstawiają w idok z dołu.

Przy montażu zw racać należy uwagę, ażeby połączenia były 
jak najkrótsze, i unikać prowadzenia przew odów  rów nolegle na 
w iększych odległościach, zw łaszcza blisko siebie. W  miejscach 
m ożliw ego zetknięcia się przew odów  nasuwamy na nie rurkę izo ­
lacyjną. Przewody, oznaczone na rysunku m ontażowym  kreskami, 
należy zaopatrzyć w rurkę ekranującą, którą łączym y z masą. 
Szczególnie zw racać uwagę na dobrą izolację przew odów  przecho­
dzących przez blachę. A nody lamp V I  i V  2 (przy cokołach 
z nóżkami) znajdują się przy śrubkach, umieszczonych u góry 
lamp, U lamp z cokołem  beznóżkow ym  znajdują się tam siatki 
kierujące (rys. 3). Przew ody zakończone krzyżykiem  łączym y 
wprost z blachą.



Po zmontowaniu należy odbiornik zestroić. Po wstawieniu 
lamp i włączeniu prądu nastawiamy przełącznik na lale średnie. 
Obracając gałką kondensatora, staramy się uzyskać odbiór jakiejś 
stacji w  zasięgu dolnym (strzałka na skali z lewej strony). Przez 
regulację kondensatorków  ściskanych (trimerów) przy agregacie 
staramy się o uzyskanie najgłośniejszego odbioru tej stacji. Na­
stępnie przesuwamy strzałkę w stronę prawą, a uzyskawszy od ­
biór jakiejś stacji w  tym zasięgu, regulujemy odpow iednio śruby 
przy zespołach (tylko odnoszące się do fal średnich), zwracając 
rów nocześnie uwagę, czy  strzałka kondensatorów stoi na napisie 
tej stacji, którą odbieram y. Przez ostrożne regulowanie śrub musi­
my doprow adzić do tego, że napisy będą ściśle odpow iadać odbie­
ranej stacji. Potem wracam y znów  do stacji poprzedniej i znów 
poprawiam y kondensatory ściskane. Teraz należy przejść cierpli­
wie przez całą skalę i popraw iać już bardzo ostrożnie ewent. 
niedokładności. Umiemy również w  razie potrzeby dostrajać p o ­
szczególne stacje przez wyginanie odpowiednich w ycinków  ro to ­
rów. Tak samo postępujem y przy strojeniu na zakresie fal długich. 
D obrze zestrojony odbiornik odznacza się tym, że reakcja za­
chodzi łagodnie, a stacje zjawiają się z pełną siłą i czystością 
zgodnie z położeniem  strzałki na napisach. Praca ta wymaga pew ­
nej cierpliw ości, toteż nie należy się zniechęcać, jeżeli po go­
dzinie nie osiągniemy pełnych rezultatów, nie mając wprawy. 
Najlepiej rozłożyć ją na kilka posiedzeń, zadowalając się tym cza­
sem odbiorem stacyj już dostrojonych. Po zupełnym zestrojeniu 
należy śrubki kondensatorków  ściskanych zalakować, ażeby uni­
knąć rozstrojenia z jakichkolwiek pow odów . Tak samo należy 
zabezpieczyć śrubki na zespołach cew ek, jak w  ogóle wszystkie 
śrubki, które wskutek drgań m ogłyby się zluzować.

Przy strojeniu wkładam y antenę do gniazdka A l ,  W  razie 
przebijania stacji lokalnej wkładam y antenę do gniazdka A  2, na­
stawiamy odbiornik na tę stację i regulujemy eliminator tak, żeby 
odbiór tej stacji był jak najcichszy,

W  razie potrzeby użycia drugiego głośnika, względnie wbudo­
wania głośnika, należy przylutow ać przew ody do niego wprost do 
przew odów  łączących się z gniazdkami gł. oraz zaopatrzyć je 
w  jakiś w yłącznik na w ypadek włączenia drugiego głośnika do 
gniazdek i niekorzystania z obu równocześnie. A parat jest również 
przystosow any do reprodukcji płyt gram ofonow ych przez w łącze­
nie adaptera do gniazdek CR. Podczas odbioru stacyj należy adap­
ter wyjąć.

Spis części składow ych:
1 agregat podwójny 2X500 cm ze skalą C l, C 6;
1 zespół cewek wejściowy Z 1;
1 zespół cewek audionowy Z 2;
2 dławiki wysokiej częstotliwości Dł 1, Dł 2;



1 eliminator na fale średnie lub długie;
4 lampy: Philips: V I  l— E446; V 2  — E 446; V 3  — C443; Vp — 506;

Tungsram: V I  — HP4101; V 2  — HP4101; V 3  — PP 430;
Vp — PV 495; Telefunken: V I  — RENS 1284; V 2 — RENS 1284; 
V 3  — RES364; Vp — RGN 1054 lub odpowiednie z cokołem bez- 
nóżkcwym;

4 podstawki do lamp;
, 1 transformator sieciowy TRS (nap, pier. 120—220; nap, anod, 350 V, 

40 mA; żarz. 1. prost, 4V  — 1,1 A; żarz. 1. odb. 2X2 V, 4 A );
1 przełącznik ośmiobiegunowy;
1 kondensator obrotowy z dielektrykiem stałym C 5—500 cm;
2 kondensatory elektrolityczne C 15, C 16 po 6 mF;
2 kondensatory C 13, C 14 — po 25 mF — nap. rob. 25 V;
1 blok C 9, C 2, C 3, C 8 — 2+1+0,5+05 mF;
1 kondensator C 18 -— 1000 cm;
1 kondensator C l i  — 5000 cm;
1 kondensator C 17 ,— 50000 cm;
1 kondensator C 7 — 200 cm;
1 kondensator CIO — 10000 cm;
1 kondensator C4 — według opisu; 1 opór R l l  — 3000 omów;
1 kondensator C 12 — 50000 cm; 7 gniazdek z podkładk. izolującymi;
2 opory R 3 i R4 po 1 meg; 3 gałki;
1 opór R 1 — 200 omów; 2 żarówki do oświetlenia skali;
1 opór R2 — 0,1 meg; 1 głośnik (obc. 6 wat);
1 opór R 5 — 0,02 meg; śrubki z nakrętkami;
1 opór R 6 — 0,2 meg; drut do połączeń;
1 opór R 7 — 0,5 meg; rurka izolacyjna;
1 opór R 8 — 0,01 meg; rurka ekranująca;
1 opór R 9 — 630 omów; przepust na sznur do sieci;
1 opór RIO — 0,2 meg; sznur dwużyłowy z wtyczką.

S T A N I S Ł A W  M A L E C

SAMOCZYNNE BEZPIECZNIKI ELEKTRYCZNE

Każda instalacja elektryczna narażona jest na różne niespo­
dzianki, które m ogą stać się pow odem  w szelkiego rodzaju n ie­
pożądanych następstw, jak uszkodzenie źródła prądu, zniszcze­
nie odbiorników  prądu, stopienie się przew odników  elektrycz­
nych, pożar itp. A b y  uchronić się przed tymi groźnymi skutkami, 
używa się zwykle we wszystkich instalacjach odpow iednich bez­
pieczników , które w  wypadku grożącego niebezpieczeństw a w y­
łączają natychmiast prąd elektryczny.

Istnieją różne systemy bezpieczników , które stosuje się w  roz­
maitych okolicznościach, zależnie od rodzaju instalacji i od za­
dania, jakie mają w ypełnić. Najprostsze takie urządzenie przed­
stawia rycina 1, gdzie Z oznacza źródło prądu (np. dynamoma- 
szyna, akumulartor), M —  odbiornik prądu (up. m otorek elek­
tryczny, żarówki lub tp.), a odcinek A B  —  bezpiecznik elek­
tryczny. Jest nim zw yczajny kaw ałeczek drutu o niedużym prze­
kroju, dobranym tak, aby w  razie zbyt silnego prądu stopił się 
i spow odow ał przerwę w  obw odzie instalacji. Innymi słow y spo-
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śród wszystkich drutów, użytych w tej instalacji 
(tj. w dynamomaszynie, w odbiorniku i w prze- I-
wodach) drucik A B  został celowo dobrany jako I L
element najdelikatniejszy, aby w razie niebez­
pieczeństwa właśnie on padł ofiarą, a przez to uratował całą 
instalację. Po usunięciu defektu, który spow odow ał niebezpie­
czeństwo, zakłada się now y taki drucik i w szystko jest znowu 
w  porządku. Drucik taki nazywa się b e z p i e c z n i k  albo 
s t o p k a  (bo topnieje jak o łów  w ogniu), albo w  gwarze m on­
terskiej k o r e k  (bo osadzony jest zw ykle w  bryłce porcelany 
kształtu korka).

Ponieważ zdarzyć się m oże np. w  jakiejś fabryce, że w m o­
torku, poruszającym jakąś obrabiarkę, stopił się bezpiecznik, 
a tu chw ilow o brak pod  ręką now ego i praca na obrabiarce mu­
siałaby na jakiś czas ustać, w ięc, aby temu zapobiec, obm yślono 
bezpieczniki „w ielokrotne", jak na rycinie 2. M ianow icie bez­
piecznik taki, w łączony w  przew ód MN, składa się z kilku, np. 
z sześciu drucików  AB, BC, CD itd., osadzonych w  porcelanowej 
obsadzie w form ie sześcioboku. R olę w łaściw ego bezpiecznika 
pełni oczyw iście tylko jeden z tych drucików, np. na rys, 2 dru­
cik A B ; pozostałe stanowią rezerwę. G dy A B  stopi się, wystar­
czy przekręcić gałkę porcelanow ą o 1/ b obrotu, by do przewodu 
w łączyć następny drucik BC itd. Po sześciokrotnym  użyciu trze­
ba już naturalnie wym ienić cały  bezpiecznik na nowy.

Jeszcze .dowcipniej urządzone są najnowsze amerykańskie 
bezpieczniki t e r m i c z n e ,  czyli oparte na zasadzie r o z s z e ­
r z a l n o ś c i  c i e p l n e j .  Te są już w ieczne, nie zniszczą się 
nigdy. Działanie ich polega na znanej czytelnikom  w łasności m e­
tali, że rozszerzalność cieplna u różnych metali jest różna. Jeśli



spoim y z sobą dwa paski rozmaitych metali, np. z miedzi i że ­
laza, w  sposób, przedstawiony na rycinie 3 (oba paski można 
z sobą zlutować lub gęsto spoić nitam i), a następnie taki p o ­
dw ójny pasek będziem y ogrzewali, to okaże się, że wygnie się on 
w kabłąk, przy czym  zewnętrzną stronę kabłąka stanowi zawsze 
ten metal, którego spółczynnik rozszerzalności jest w iększy (ry­
cina 3a). Z jaw isko to m oże każdy czytelnik z łatwością spraw­
dzić doświadczalnie, sporządzając sobie w  warsztacie taki dwu- 
m etaliczny przyrządzik. Otóż to samo zjaw isko zostało wyzyskane 
do konstrukcji wspom nianych wyżej bezpieczników : Prąd, prze­
pływając przez taki dwumetaliczny pasek, ogrzew a go, dzięki 
czemu pasek wygina się w kabłąk; po przekroczeniu dopuszczal­
nego natężenia prądu w ygięcie staje się tak duże, że przerywa 
automatycznie obw ód i chroni w ten sposób instalację od uszko­
dzenia.

Opisane wyżej bezpieczniki m iały tę wspólną cechę, że chro­
niły instalację przed skutkami p r z e c i ą ż e n i a  prądem. 
W  elektrotechnice bywają jednak w ypadki także tego rodzaju, 
że i zbyt słaby prąd albo, co  gorsza, chw ilow y b r a k  p r ą d u  
jest niepożądany, gdyż naraziłby instalację na niebezpieczeństw o. 
Trzeba w ięc było pom yśleć nad takim bezpiecznikiem , który by 
w  wypadku osłabienia prądu przerw ał natychmiast obw ód  elek­
tryczny. Instalację taką przedstawia rycina 4, M am y tu dyna- 
momaszynę D, która ładuje baterie akumulatorów, a w ięc w  chwili, 
gdy akumulatory są już siedliskiem siły elektrom otorycznej, dy- 
namomaszyna z tych czy innych w zględów  odm ówiła posłuszeń­
stwa i przestała dostarczać prądu. W ypadek taki groziłby przy­
krymi następstwami, gdyż nastąpiłoby natychmiastowe odw róce­
nie prądu: z akumulatorów do dynamomaszyny. O czyw iście aku­
mulatory rozładow ałyby się, a uzwojenia dynamomaszyny m ogły­
by zostać uszkodzone. Na szczęście nie dopuści do tego bez­
piecznik, który w  takich razach automatycznie przerwie obwód. 
Jak długo m ianowicie prąd płynie z dynamomaszyny do akumu­
latorów, tak długo elektromagnes E przyciąga zw orę żelazną Z, 
dzięki czemu obw ód prądu jest zamknięty. Z chwilą jednak, gdy 
napięcie elektryczne dynamomaszyny zacznie spadać i zrówna się 
z napięciem akumulatorów, nastąpi krótki moment zwrotny, 
w  ciągu którego w obw odzie nie ma w cale prądu. W  tym w łaś­
nie m om encie zwora Z odpada od elektromagnesu i w obw odzie 
powstaje przerwa A B  (ryc. 4a), dzięki czemu zmiana kierunku 
prądu zostaje uniemożliwiona.
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